
Wieczorem całe towarzystwo zgromadziło się w sa­
lonie, gdzie taniec ochoczy zakończyć m iał weselną uro­
czystość i gdzie uprzejm a gospodyni konieczne ku tem u 
urządziła zmiany. Świecąca posadzka, zwolniona od 
stołćw, stolików, krzeseł i dywanów, gładką powierzchnią 
wabiła młodzież ku sobie, szanowne mamy, ciocie, sio­
strunie usadowiły się na kanapkach, panowie w przy­
bocznym pokoju zasiedli do partyjki wista, — ale niesło- 
wność małomiejskich muzykusów wesołćj zabawie dotkli­
wą staw iła przeszkodę. Muzyki nie było dotychczas, 
u ogólną niecierpliwość zaspokoić trzeba było czemśkol- 
wiek. Felcia, na usilne proźby całego grona, po wielu 
wymówkach i grymasach, do rozstrojonego zasiadła for­
tepianu i zagrała nieśm iertelne dzieło pani Bondarze- 
wskićj „L a priere d’une vierge,“ które dziewiczym umy­
słom niesłychanie przypada do samaku. —

Każdy zapewne z łaskawych czytelników z własnego 
doświadczenia i z własnych spostrzeżeń poznał już dzi­
wne wpływy, jak ie  ta  tow arzyska, że tak powiem m u­
zyka na nerwach zgromadzonych wywiera. Każdy ze 
słuchających pozornie, lub rzeczywiście zatapia się w ten 
świat harm onii, każdy stosownie do tego wybitną przy­
biera postawę i twarz odrębnym przystraja wyrazem, 
każdy w tćm  przekonaniu, że oczy i uwaga całego to ­
warzystwa na niego są tylko zwrócone. Pani B altaza- 
r°wa, jako m atka występującój artystki, najwięcśj czuła 

„żenowaną11 i, nie wiedząc, gdzie zwrócić swe oczy, 
nieruchomo w lepiła je  w sufit, pulchną dłonią machi­
nalnie obdzierając strzępy jedwabnej mantyli. Pani

Petronela z powagą i namaszczeniem siedziała w fotelu, 
Misia bawiła się wachlarzem, Zosia z K achną szczebio­
tały  po cichu, B ałabartek  wcisnął się w k ą t pieca 
i głupowato uśm iechał się do wszystkich. — Ostatnie 
tony dziewiczćj modlitwy rozbrzmiały w powietrzu, różno- 
tonne pochwały i podzięki rozległy się w salonie, a Mi­
sia, na wyraźną proźbę rozpromienionej m atk ;, zaśpiewała 
znaną piosenkę o „gwiazdeczce,“ która wielkie na słu­
chaczach zrobiła wrażenie.

K rótko potóm , z przybyciem muzykantów żwawe 
rozpoczęły się tańce.

Kubuś swawolną Kachnę obsypywał względam ii 
a Zosia, ku wielkiemu zdziwieniu baczniejszych obser­
watorów, płaskie grzecznostki Bartosia życzliwym przyj­
mowała uśmiechem i raz nawet, w czasie mazura, bardzo 
grzecznie poprosiła go do tańca. Tym wyraźnym obja­
wom tajonej skłonności uważnie przyglądał się pan Filip, 
stojąc na progu sąsiedniój izby, przyglądała się z uśm ie­
chem pani Petronela, wygodnie rozsiadając się w fotelu.—  
Pani Petronela, o którćj powiedzieć słów kilka przy­
rzekliśmy czytelnikom, odznaczała się nizkim wzrostem, 
dosyć znaczną korpulencją i nadzwyczajną w całóm swóm 
obejściu powagą. Powaga ta  m iała swe źródło w wy­
jątkow ym  stanowisku pani Petroneli. P an i Petronela 
była „szlachcianką11 z domu, urodziła się wprawdzie w nie­
dostatku, ale od la t najmłodszych godność swoją cenić 
się nauczyła. Nieszczęśliwe okoliczności zmusiły ją  do 
„m ezaliansu11 z prostym piekarzem małego miasteczka, 
co jednakże pani Petroneli nadało obok powagi pewien
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wyraz męczeńskiego namaszczenia. Pani P etronela  czu­
ła  się zawsze w nie swojem towarzystwie, i dla tego 
względem swycli współobywatelek przybierała rolę ży­
czliwie uniżającej się wielkości, względem równych zaś 
sobie rodem i „edukacyą"  rolę nieszczęśliwej ofiary, która 
z oddaniem się na  wolę bożą ponosi ciężar utrapień. 
Z tą d  też pani Petronela lubiła przestawaó z m ałżonka­
m i okolicznych właścicieli, lubiła szczyció się rozliczną 
wśród szlachty paren te lą  i zewnętrzną okazałością po­
krywać skutki nieszczęsnego mezaliansu. Pan W alen ty  
nie opierał się bynajmniej jój zbytkownej niekiedy re- 
prezentacyi, bo Pani Petronela od pierwszej chwili m a ł­
żeństwa nauczyła go cenić i szanować m a jes ta t  s la- 
checkiego urodzenia i wyższy rozum małżonki. P an  
W alen ty  był więc w pewnym względzie zupełnie pod 
jój pantofe lk iem : marsowe miny, szorstkość w obejściu, 
i głos piorunujący s łabą  były bronią przeciw" spokojne 
powadze i umysłowym pani Petroneli zdolnościom. — 
Pani Petronela życzyła sobie bardzo m ałżeństw a Zosi 
z B ałabartk iem . Nazwisko panny , końcówką „w ska"  
opatrzone, brzmiało dosyć pięknie i w oczach pani P e­
troneli ,  bez żadnych w ątpliwości ,  szlacheckie oznaczało 
pochodzenie. P rzy tem  pokrewieństwo z księdzem, z n a j ­
wyższą pow agą m ias teczka ,  posążek niebrzydki i wy­
kształcenie niezgorsze, —  wszystko to uśmiechało się 
pani Petroneli.  Z tąd  też szanowna ta  matrona, widząc 
względy, jakiemi Zosia obsypuje B a łabartka ,  wewnętrznej 
radości dostatecznie ukryć nie umiała. P an  F ilip  n ie­
spokojnym był widocznie, gęs te  brwi nasunął na  oczy 
dłon ią  podgarnia ł czuprynę, t a rg a ł  wąsy, albo gorączko 
wo zło tym  bawił się łańcuchem. Nareszcie, nie mogąc 
dłużej ham ować swego uczucia, zbliżył się na palcach 
do uśmiechniętej pani Petroneli.

,,Pani s ą s ia d k o / ’ zagadnął j ą  poważnie i tajemniczo, 
„chciałbym  słowko pomówić na  uboczu.

P an i P e tronela ,  przeczuwając coś ważniejszego, po­
woli podniosła się z fotelu i z namaszczeniem udała  się 
w k ą t  sa l i ,  gdzie je j  ugrzeczniony pan F ilip  milcząc 
postawił krzesełko.

„P an i  wiesz zapewne, '1 zaczął pan Filip, s iad jąc  obok 
pani Petroneli ,  „że dziś rano, w m oim domu, ze strony 
pana  W alen tego  przykrego doznałem obejścia. '1

„ W ie m  otern," lakonicznie odpowiedziała pani P e ­
tronela ,  gorzkich spodziewając wyrzutów.

„N ie  gniewam się o to bynajmniej,"  c iągnął 
dalej pan F ilip , „bo znam gorączkowe usposobienie 
sąsiada, lecz sp raw ą ,  o której mówiłem z nim dziś 
rano, zupełnie inaczój za jąć  się teraz zamyślam.

P an  W alen ty  p ra .n ie  z całego serca syna swego 
ożenić z p an n ą  Zofią, i j a  względem mojego tóż 
same m am  dawno zamiary. Dotychczas byłem obo­
ję tn y ,  chciałem wszystko pozostawić szczęściu i cal 
k iem , nie mięszać się w tę  sprawę. Dziś jednakże, 
kiedy pan W alenty ta k  niegodnćm obrzucił mnie podej­
rzen iem , uważam za święty mój obowiązek stosownie 
m u  się odpłacić i plany moje przeciw jego woli do po­
żądanego doprowadzić sku tku ."

„ I  co pan  w tym  względzie uczynić zamyślasz?," 
zapyta ła  pani Petronela z ironicznym na ustach uśm ie­
chem.

„Przedłożyć życzenie moje w tycli dniach jeszcze 
księdzu proboszczowi," stanowczo odparł pan Filip. „P an  
Bartłomiej,  ja k  pani widzisz, dosyć wyraźnie zdobył już 
sobie względy; j a ,  nie chcąc dać za w ygraną,  działać 
muszę ja k  najprędze j."

P an i P etronela  uśmiechnęła się zwycięzko.
„Chciałabym zapytać pana, d la czego oznajmiasz mi 

swe p 'a n v ? ”’
„D la  tego, że chcąc działać otwarcie," odpowiedział 

pan Filip, szlachetną przybierając minę. „Chcę państwu 
zostawić sposobność, do stosownego z waszej strony 
k roku."

„A  więc w o jn a ? "  prawie z pogardą zapyta ła  pani 
Petronela.

„ W o jn a !"  mocnym głosem odparł pan Filip, skłonił 
się uniżenie i do sąsiedniego udał  się pokoju.

P ani P e tronela ,  chcąc ujść ogólnćj uw adze,  przy­
brała. obojętny wyraz twarzy, zasiadła w fotelu i zam y­
ś li ła  się głęboko. —

Około godziny drugiej po północy większa część 
zgromadzonych gości powoli do odjazdu zabierać się za ­
częła. Zosia, korzystając z ogólnego zamięszania, jakie 
przy tak ich  panuje  okolicznościach, ukradkiem  zbliżyła 
się do pana  Filipa.

„ I  cóż, panie F il ip ie?"  zapytała  z radosnym uśm ie­
chem.

„W ybornie, Zosieńku," szepnął je j  pan Filip, „w y­
bornie odegrałaś tw ą rolę. Proboszcza wybadałem już 
zręcznie i co do niego całkiem możesz być spokojną- 
Ufaj s ta rem u przyjacie low i, a nieszczęsny konkurent 
z kwitkiem odejdzie z pewnością."

Zosia serdecznie ścisnęła rękę starego przyjaciela 
i, uroczą ośmielona nadzieją, s tojącego obok B a łabar tka  
o podanie salopki z grzecznym poprosiła ukłonem. P an  
F ilip  bawił się t ą  komedyjką.

„W inszuję ,  w inszu ję!" szepnął uradowanemu B ar-  
tosiowi, życzliwie klepiąc go po ramieniu. B a la b a r tek  
tajemniczo spojrzał mu w oczy i z tryumfalnym uśmie­
chem rozweseloną dziwczynę do czekającćj p .zed doiM m  
odprowadził karyolki.

tym czasem  Kubuś swej pięknej nie opuścił prze 
ciwniczki.

,-A jakżeż ju tro  z nami będzie, Panno  Kasiu? ,  zapy­
ta ł  cicho, zgrabny podając kapelusik.

„ J u tro  odpowiedziała Kackna, obojętną przybierając 
minkę, „ju tro  znów wojna ja k  do tąd ."

„A  gdybym chciał o pokój poprosić na zawsze?
„N asam przód  przeprosić mnie wypada za wielkie 

dotychczasowe niegrzeczności i s tanowczą przyobiecać 
po p raw ę /

„P rzepraszam  i obiecuję!" odpowiedział Kubuś, dłoń 
przykładając  do serca.

„A  więc zgoda!" zawołała K achna i ognistym zm ie­
rzyła go spojrzeniem.

„Zgoda, zgoda na zawsze!" dorzucił Kubuś, serde- 
cznie jój m a lu tką  po trząsając  rączkę, i w gronie wycho­
dzącej rodziny do zaprzężonego odprowadził j ą  wózika .—

P an  Filip i pan W alen ty  znowu tą  sa m ą  powracali 
d rogą i znowu w przyzwoitem od siebie oddaleniu.

Pan  Filip był w doskonałym humorze.
„Chłopcze!" zawołał do syna, z niezwykłą względem
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Qiego życzliw ością , " trzym aj m i się dobrze, a jak  B óg  
niebie, pannę Zolią zaprowadzisz do ołtarza!*'

S łow a te  na um yśle  K ubusia po raz pierw szy przykre 
zrobiły w rażenie. Sm utek chw ilow y osiad ł na jeg o  tw a­
rzy, ale Pan F ilip  w cieniach  nocy nie dostrzegł tego  
objawu.

N asęp iony  pan W alenty obok zadum anój sied zia ł 
pani P etroneli.

„D ziew czyno!"  zaw ołał do K achny, cóż znowu zna-  
czą te  g łup ie um izgi K ubusia? P ow iadam  ci raz na 
zaw sze , że tego  znosió n ie m yślę."

K ocbna pod zasłoną nocy figlarnie uśm iechnęła  się  
do sieb ie. —

G odzinę potćm , różow e nadzieje, niepokój m ęczący, 
życzliw ość , n ienaw iść i chytre podstępy noc chłodna  
i cicha suu g łęb ok iego  pokryła ca łu n em ...

■ o -

P o d  k r u c y f i k s e
przypisane

•T. I. Kraszewskiemu
a

strę tn y  mi jes teś , T łum ie! nad twemi falam i 
Jak  b iały gołąb ', pędem przelatam  zdyszany, 
Boję się śnieg mych piersi zbrudzić twemi piany 

Boję się, olbrzymiemi w ciągnięty płucam i 
Wpaść, oceanie błota, w tw ą czeluść i zginąć, 

Albo, równie skażony i nędzny, wypłynąć!

Znam  ciebie! w dni słoneczne skrytyś, ty  tajem ny, 
W jask in iach  rodzisz paszkwil zjadliwy i ciemny,

W słońcu sławy powieki kaleczysz, — jak  sowa,

Ryk lwa ciebie przeraża znicestwia i chowa, 
Spienione bezsilnością każde t« o je  drgnienie,

Na imię tobie M ierność—grob tw ój—Zapomnienie!

Znam ciebie! niech na słońcu stanie chm ura czarna, 
Niech j lew, niegdyś groźny, schyli się i kona,
W net wypełza czerń twoja radosna i gw arna 
I  na słońce gasnące pluć będzie, szalona!

1 potęgę wśród pyłu widząc, pół um arłą:

Podłą nogą n astąp i na królewskie gardło!

Ciemną nocą, ta  hyen trzoda bojaźliwa 

Dzikiem wyciem na grobach wielkich się odzywa!

Kto n ią  gardzi — zwycięzca,— kto kocha — ofiara! 
Morderczyni C hrystusa  — niewolnica C ara,
Glos jej obelgą niebu, bo pod rękę Boga 

Nie pochyla jej miłość, — ale zgina trw oga!

Tłum ie! ty  jes teś  robak, co toczy pień drzewa! 

Tłum ie, ty  je s te ś  chm ura, co chce pożreć słońce,
Z ciebie idą  siepacze, a]e nie obrońcę:

Nie wydasz Sportakusa, lecz dasz — Murawiewa

„Kzadko bywasz człowiekiem — uigdyś nie je s t  ludem .“

1 marzeniem je s t  tw ojem , zawistna ogrom u.
Zniżyć dęby, jem ioło! do twego poziomu!

Biada tym ! co nad tobą wzniesieni w bezmiary 
Niezinieścili się w twoje fotemki i m iary:
Oddech twój ich żywota zadymi lazury,

A zawiść i złość niską, ja k  dwie czarne chmury, 
Słońcu sławy ich krótkie przyczynią zaćmienie: 
Prożno błagać o prawdę lub o przebaczenie,

Chcąc mieć cię niew olnikiem  drżącym lub Czcicielem 
Potrzeba być A tyllą  lub Poliszinelein!

Lecz geniusz*, zasługa z innych krain rodem 
T y krótką tylko jasność okrywasz żałobą.

Rzadko bywasz Człowiekiem — a n ig d y — Narodem .* 
Po nad tobą Ilistorya i Bóg po nad to b ą .—

ly s  nie straszny mi tłum ie a w strętny  — lecz w strę ty  
Te w duszy mojej zapał rozbudzają święty,

1 wierzę, wierzę mocno, że przyjdzie ta  chwila 

Kiedy ćmo niedołężna zmienisz cię w m otyla, 
Wierzę, że iskra spadła z Miłości pochodni 
Jałowe twoje łono w strząśnie i zapłodni,

Wierzę, że za krzyżowym idący pochodem 
Ujrzą z ciebie — C złow ieka— lub ciebie—Narodem

Synowi twoi pomszczą — tych co nie pomszczeni, 
Umieli chodzić prosto w pośród twoich cieni,
Jak  pelikan na pokarm  dla cię pierś rozkrwawić, 
Przebaczyć ci konając i śm iercią cię zbawić.

Kraków 12. M aja 1870. W ładysław  Ord*n.

O

Nłów kilka o malarstwie i malarzach w l-*olsce.
(C iąg dalszy.)

Jednym  z najm łodszych, a zarazem  najsław niejszym
1 to zasłużen ie najsław niejszym  z m alarzy polsk ich  je s t  
Mistrz krakow ski Jan A lo izy  M atejko.

Urodzony w K rakow ie w 1838 r. liczy  on obecnie  
^ le d w ie  33  la t życ ia , a przecież stan ą ł już jako jeden  
* Pierw szorzędnych m alarzy historycznych św ia ta  całego. 
ego „R ejtan' otrzym ał na w ystaw ie pnwszechnćj m edal

2 <%, a „C nia"  w tym  roku w ystaw iona w Paryżu przez

najznakom itszych krytyków , jak  np. D elap orta  uznaną  
zosta ła  za najlepszy obraz h is to ry czn y , i autorow i przy­
n io s ła  krzyż leg ii bonorowćj.

G ienialny m alarz je s t  praw dziw ym  dziecięciem  sta -  
rćj sto licy  naszśj. P ierw sze początki otrzym aw szy w tu - 
tejtzćj szkole S tój A n n y , tu  także zaczął s ię  uczyó  
m alarstw a pod kierunkiem  S ta tle sza  i Ł uszczkiew icza.

D opiero w 1858. w yjechał do M onachjum , gdzie za
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studia akadem ickie o trzym ał m edal bronzowy — a w 
i8 6 0  pracow ał czas jak iś  w W iedniu.

W r. 1863 wróciwszy do K rakow a tu  już s ta le  za­
m ieszkał, i od tąd  zam knięty  w kółku rodzinnóm , m ało 
się udzielając, z pracow ni swej przy u licy’ F lo rjańsk ie j, j 
wypuszcza w św ia t od czasu do czasu coraz potężniejsze i 
arcydzieła, zyskujące podziw znaw ców , przynoszące za­
szczyt Polsce, a w m assach narodu rozbudzające n a -  
Przemian zgrozę dla w ystępku , i nadzie ję  lepszćj przy­
szłości. Bo M atejko n ie jes t m alarzem  historycznym  
w zwyczajnóm tego s !owa znaczeniu.

J e s t  on prócz tego m yślicielem , h istorjozofem  i p rze - 
Jew szystkiem  p a trjo tą .

Cudzoziemcy uw ielb iają  w nim  rysunek bezbłędny, 
koloryt zw łaszcza w , U nii44 pełen św ietności, uk ład  po­
ważny, spokojny, n a tu ra ln y , a przede wszy stk iem  ową- 
potęgę i pewność s ie b ie , która lubowników wym uskanćj 
fflanjery razi często. Podziw wzbudza ta  śm iałość a r ­
tysty, który n ie lęka się praw ie abstrakcyjnych przedm io­
tów, który z tak ie j ja k  , U nja44 praw ie urzędowćj cere­
monii um ie zrobić dzieło pełne dram atycznych efektów. 
K rytyka zagraniczna ocenia;ąc figury M atejki, wyraz ich 
twarzy i pozy, uznaje m istrza  w ich tw órcy a jako ko ­
lorystę staw ia M atejkę na czele współczesnych m alarzy.

A le dla nas obrazy jego zwłaszcza o sta tn i m ają  
mne jeszcze znaczenie.

Każdy z nich je s t  niejako rozdziałem  dziejów n a ­
szych, w którym  dziwnie, praw ie cudownie łączy *ię ze 
sobą p lastyka poetyczna a r ty s ty , z g łęboką id eą  h is to r-  
jozofa. N ie są  to fak ta  pojedynczo w cielane, ale ca ła  
epoka odnośna i cały duch te j epoki, i w szystkie jej 
prądy. .

S tanąw szy przed „kazaniem  Skargi,*' m em am y przed 
sobą szeregu p o rtre tó w , ale cały cykl historyczny chy­

lą c e j  się do upadku Polski. Prócz natchnionego mówcy, 
baj wybitniej szemi są postaciam i, dum ny nuncjusz papie­
rki i s ta ry  ponury Zygm unt III . W szystkie tw arze sm utne, 
z»użone, bezm yślne praw ie. Czuć że grom y i proroctw a 
mówcy pozostaną bez śladu  w ty c h ^ e rc a c h .. .

VV g łęb i tylko — widnieje tw arz jedna , chuda, 
koścista, praw ie szk ielet tw arzy , ale na niśj znać m yśl 
wie lką , na niej ja k  w zw ierciadle odb ija ją  się słowa 
Skargi. To J a n  Z am o jsk i... to  przeszłość św ie tna , to  
duch złotej epoki, m ający  lada chw ila ulecieć.

Może m ylim y s ię , ale nam  się zd a je , że t a  a nie 
inna m yśl kazała  artyście posadzić kanclerza w głębi, 
w półcieniu, i dać m u wyraz praw ie u m iera jąceg o ...

O sta tn i m ąż wielki i o s ta tn i natchniony m ów ca... 
oni dwaj się tylko ro zu m ie ją ... w około nich ociężałość, 
znużenie, bezm yślność X V II. i X V III. wieku.

A potóm  co zapow iada „K azanie Skargi4' m usiała  
nastąpić ka tastro fa  i sejm  i P onińsk i i R ejtan . A rysto ­
kracja nasza gn iew ała  się bardzo za ten  obraz, i do tąd  
go M atejce darow ać nie m oże, gniew ali się i pisarze 
w białych rękaw iczkach, am atorow ie le tn ie j wody.

T u  znów w tym  królu patrzącym  na zegarek, w tych 
tw arzach dum nych bezw stydem  i bezczelnością, zniszczo- 
nych rozpustą , w których śladów  sum ienia n iem a widz 
polski m a ten  okropny, ten  haniebny, ten  na wieki prze­
klęty koniec X V III. wieku. . .

A „U nia* nareszcie!... W eźcie w rękę dzieje, roz­
patrzcie się w nich, rozklasyfikujcie prądy i nam iętności, 
jąk ie  K oroną i L itw ą  przed śm iercią  osta tn iego  z J a ­
giellonów w strząsały, s tronnictw a i stronnictw  odcienia,

' .................... -  -  O

się
wszystko to okryjcie ciałem  żywych i ruszających 
postaci, a będziecie m ieli , U nię44 M atejk i.

K ażda tw arz coś tu  reprezen tu je, każda postać je s t 
w cieleniem  ja k ie jś  m yśli, program u lub p rądu .

Poczciw a, p raw a, czysto-szlachecka tw arz Zboro­
wskiego M arcina stanow i cudowny k o n tra s t z m agnacką 
fizognom ią praw ie feudalnego księcia R  dziw iłła. Dwaj 
biskupi, to  typy dwóch stronnictw  w naszem  ducho- 
wieństA ie.

W F irle ju  któż nie odgadnie wodza w yem pacypo- 
wanych odszczepieńców, a  w klęczącym  Chodkiewiczu 
konserw atystę  litew skiego ?

A przy drzwiach, niewidziani przez nikogo, ja k  
dw a duchy, znakom ity reform ator i chłop p o ls k i .. . .  
A nachronizm  ten  całości nie psuje, bo w ielką m yśl za ­
w iera. <

Zapew ne, że tak ie  traktow anie sztuki, tak ie  wcie­
lan ie w n ią historyozoficznych idei, ta k a  alegoryczność 
praw ie, je s t  zuchw alstw em , k tórem u tylko podołać m o­
g ą  K aulbach lub M atejko. Ale w tern też, zdaniem  na- 
szćm , bardzićj jeszcze ja k  w w ykonaniu spoczywa sekret 
ogrom nćj popularności krakow skiego m istrza, i. to  mu 
wraz z G ro tgerem  zapew ni osobae, wyłączne m iejsce 
w dziejach sztuki polskiói.

Potem  co już  do tąd  dokonał, M atejko pozostanie 
nie tylko chw ałą Polski, nie tylko najw iększym  do tąd  
jć j m alarzem , ale prócz tego m alarzem  praw dziw ie n a ­
rodowym , ta k  ja k  M ickiewicz je s t  narodow ym  w ie­
szczem.

A któż zgadnąć zdoła, ja k  daleko zajdzie ten  ol­
brzym i ta len t, będący dziś w pełnym  rozwoju, i k tó re ­
m u praw dopodobnie, daleko jeszcze do swego zenitu.

W szak ten sam  D elaport, o k tórym  w spom nieliśm y 
wyżćj, a który je s t  je d n ą  z pow ag kry tyk i francuzkiej, 
u trzym uje, że „U n ia44 ze stanow iska sz tuk i n ieskończe­
nie przewyższa „ R e jta n a .'4

Szkoda tylko, że te  najp iękniejsze dzieła wielkiego 
arty sty  w ychodzą za granicę, gdy praw dziw e ich m ie j- 

I see je s t  w kraju . B ył podobno zam iar nabycia „U nii44 
d la  sali sejm ow ej we Lwowie. M yśl p iękna —  ale m y­
ś lą  pozostała do tąd .

M atejko jeszcze przed w yjazdem  do M onachium  
praw ie dzieckiem  będąc, m alow ał -K a ro la  G ustaw a przy 
grobie W ładysław a Ł o k ie tk a /4 obraz nie bez błędów, 
ale zapow iadający ju ż  znakom ity  ta len t. Jego  także 
pędzla je s t  w ielki obraz zdobiący salę w uniw ersytecie 
krakow skim , a przedstaw ia jący  „Z ygm unta I I I  nadają- 
cogo przywilej doktorom  i profesorom  uniw ersy te tu .44 
W  1859 w ym alował „O trucie B o n y /’ obraz rozpow szech­
niony za pom ocą sztychów. A le sław a jego  rozpoczyna 
się od 1861 r. Od tego  czasu rok praw ie każdy widzi 
prócz pysznych po rtre tów , przynajm niej jednę w ielką 
kom pozycyę, a czasem  więcój, i co rok doskonalszą. 
T ytu ły  ich w porządku  chronologicznym  są  nas tępu jące : 
, J a n  K azim ierz na B ielanach44 —  „U rszulka K  chano- 
w s ta 44 (rzecz czaru jącej naiwności) —  „S tańczyk44 —  
, K azanie S karg i4- —  „Zygm unt A ugust i B a rb a ra44 — 
„ R e jta n 44 —  „U n ia .44

P rócz tego  M atejko rysow ał ubiory polskie od 1200 
r. do 1795 w 11 tablicach, a czytelnicy K łosów  i Ty­
godnika U lustrow anego, spo tykają się ta m  często ze 
s ta re m i pom nikam i naszćj przeszłości, ręk ą  au to ra  „U n ii44 
narysow anem i, a k tóre na pierwszy rzu t oka odróżniają 
się w łaściw ą sobie siłą , i pew nością rylcu.

Mazepa.
(C iąg dalszy).

W ylizawszy się z tćj łaźn i (w yrażenie k ron ikarza ) | z oczu. Zapewne w ty m  czasie odgrywał on rolę po- 
ochanek pani Falibow skiój na kilka la t niknie nam  | średnika m iędzy K ozaczyzną a  Polską. Je3 t także po-
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danie że się ożenił i miał kilkoro dzieci, a że Zaporożcy 
nie przyjmowali do siebie żonatych, trudno mu więc 
było wydźwignąć się z nicości.

W początkach dopióro panowania Sobieskiego były 
dworzan n Jana  Kazimierza, zostawszy już szczerze i s ta ­
nowczo Kozakiem, wychodzi na widownię polityczną. 
Doroszenko, który już pod rządami Michała Wiśnio- 
wieckiego podniósł chorągiew nieprzyjazną rządowi da- 
wnój Polski, wysłał Mazepę do hetmana Zadnieprza, 
Samojłowicza, z warunkami poddania się carowi Alexe- 
mu Michałowiczowi. Samojłowicz umiał się poznaó na 
zdolnościach posłańca, a zostawszy w roku 1676, po 
ustąpieniu Doroszenki, hetmanem całej Kozaczyzny. wziął 
go do siebie i zaczął używać jego posług w zleceniach 

; poufnych. Przebiegły i obrotny nasz dyplomata tak zrę 
cznie umiał się uwijaó, że uzyskał razem zaufanie het 
mana i łaskę dworu moskiewskiego.

Samojłowicz w r. 1683 ulubieńca swego zrobił as- 
sawułą jeneralnym Kozaczyzny, nie przeczuwając że 
w swćm łonie zjadliwą piastuje gadzinę. Gdy po śmierci 
Teodora, starszego syna i następcy cara Alexego, dwaj 
młodzi synowie ostatniego, Jan  z pierwszego i Piotr 
z drugiego małżeństwa, objęli rządy wespół z carówną 
Zofią, bystre oko Mazepy dostrzegło wzejścia nowej 
gwiazdy w osobie księcia Wasila Golicyna. Chwicił się 
więc skwapliwie każdćj sposobności jeżdżenia do Moskwy, 
w widokach zawarcia korzystnych dla siebie stosunków, 
a niebaczny Samojłowicz ciągle go tam  wysyłał. W roku 
1687, po óastąpionśm przyłączeniu metropolii kijowskiej 
do patry arch atu moskiewskiego, Mazepa był zwiastunem 
tego zdarzenia u carówny Zofii.

W tym samym jeszcze roku zaczęła się wojna 
z Turcyą, i assawuła jeneralny doczekał się wreszcie 
chwili, w której zebrać miał owoce długoletniego m a­
tactwa i knowań obłudnych. Moskwa, według umowy 
z cesarzem Leopoldem, Janem  III  i W enecyą. zobowią­
zała się utrzymać w karbach Tatarów. Wojsko, pod 
wodzą księcia Golicyna i hetmana Samojłowicza, przez 
miesiąc cały postępowało po bezludnych stepach, wypa- 

i  lonych przez uchodzące hordy tatarskie. Nieprzyjaciel 
nie dotrzymywał placu, ale głód i pragnienie zastąpiły 
jego miejsce. Zebrana rada wojenna uznała konieczność 
odwrotu, a winę niepowodzenia, z poduszczenia Mazepy, 
zwalono na Samojłowicza. Hetman, złożony z dostojeń­
stwa i zesłany na Syberyą, poznał się poniewczasie na 
chytrości ulubieńca, który upadkiem dobroczyńcy swego 
utorował sobie drogę do buławy.*i O mało jednak za­
biegi jego nie zostały wniwecz obrócone: oboźny7 Bir- 
kowski, posiadający ogólną wziętość u wojska, popierany 

: był przez starszyznę na hetmaństwo; ale wpływ Golicyna
przeważył, i 4 si-rpnia 1687 r. Mazepa w obozie śród 
stepów obrany został hetmanem.

Lecz nowy hetman, gotowy zawsze do zdrady, umiał 
wybornie na dwóch razem siadać ł wach. Serce jego 
nie znało uczucia wdzięczności, o czćm wkrótce i teraź­
niejszy jego protektor z własną szkodą miał się prze­
konać. Gdy bowiem w roku następnym Piotr Wielki 
objął rządy i Golicyna skazał na wygnanie, Mazepa 
oskarżył spólnika swego o sprzedajność, i w dowód tego 
podał monarsze długi rejestr uczynionych sobie darów, 
od czasu jak  otrzymał buławę.**) Zostawszy hetmanem 
przeciwko woli i życzeniu starszyn i zasłużonych rodzin 
w wojsku, Mazepa potrzebował pomocy, i dla tego szu­
kał popleczników u dworu. Przysłużnością i udaną po­
korą pozyskał przyjaźń wielu magnatów moskiewskich, 
zbliżonych do tronu; a wierną i gorliwą służbą zjednał 
sobie względy u samego monarchy.

Przez lat dwanaście następnych Mazepa zamowła- 
dnie prawie panował nad Zadnieprzem. „Żaden z het-

*) Miał w tedy la t około 5 '.
**) Przezdziecki w A the-acum  za r. 1 '42 . Zeszyt 1.

manów Ukrainy, powiada Bułharyn *), nie rządził tak 
niezależnie, a razem tak świetnie, jak Mazepa. Wola 
jego była prawem dla narodu, a prawa bronią ku po­
parciu woli hetmańskiej. P iastując władzę najwyższą 
w tćj części k raju , znajdował stronników okazujących 
mu poświęcenie bez granic; ale nie miał serdecznych 
przyjaciół, oprócy siostrzeńca swego, Wojnarowskiego 
i wychowańca Orlika. Starszyzna wojskowa nienawidziła 
go; nie śmiała jed m k  wydawać się z swemi uczuciami. 
Przykładna kara donosicieli na hetmana, prześladowanie 
sarkających na jego rządy, nakazywały wszystkim jego 
przeciwnikom milczenie; a pułki piesze straży hetmań- 
skićj, zwanćj s ie rd z iu k a m i , potworzone z ochotników, 
obdarzone przywilejami i obsypywane nagrodami, straszne 
były dla ludu i utrzymywały go w posłuszeństwie. M a­
zepa żył z niewidzianą dotąd wystawą w nowym swym 
dworcu, wystawionym w Baturynie na wzór mieszkań 
magnatów polskich. Tam przyjmował z przepychem po­
słańców cesarskich, jeneralnych starszynów i półkowni- 
ków płaszczących i czołgających się przed władzą hetma­
na. Lecz głaszcząc i nagradzając starszynów okazują­
cych mu przychylność, Mazepa usuwał ich od rady, 
a sam znosił się z monarchą i otaczającemi go m a­
gnatami, rządząc wojskiem w wlasnem imieniu. W tćj 
części kraju nikt nie śmiał roztrząsać jego rozporządzeń: 
honor, majątek i wolność każdego mieszkańca zależały 
od woli hetmana, pomiatającego nadanemi narodowi 
prawami.14

W roku 1695 zdobył szturmem na Turkach tw ier­
dzę Oczaków, wyrżnął osadę i zniszczył budowle tege 
miasta. Piotr Wielki, którego łaskę Mazepa umiał sob o 
skarbić, to posiłkując mu w wyprawach na Tatarów, to 
wspierając radą, obsypywał go dostojeństwy, nagradzał 
włościami, a ustanowiwszy r. 1 7 0 0  order św. Andrzeja, 
pierwsze jego znaki włożył na księcia Teodora Gołowi- 
na, drugie na Mazepę, a sam szóstym dopiero z rzędu 
mianował się kawalerem.**) Aby zrozumieć tę nadzwy­
czajną względność monarchy dla hetmana Ukrainy, przy­
pomnieć sobie należy, że to była epoka bytu Moskwy 
najświetniejsza, lecz razem najtrudniejsza, epoł a odra- 
dziania się, w którćj wielki jćj przekształciciel potrzebo­
wał ludzi uzdolnionych do wykonania swych olbrzymich 
przedsięwzięć. Piotr  Wielki budował śród pożogi i zni­
szczenia, bo całą wtedy północną Europę ogarniał pożar 
wojenny. Król żo łn ie rz ,  lew Północy,  Karol XII, zła­
mawszy D anią , podniósł oręż na Polskę. August II 
zażądał pomocy od Piotra W., a Piotr po radę posiał 
do Mazepy. Hetman odpisał do kanclerza Gołowina: 
„Tak pomyślna pora dla wszczęcia wojny przeciw Szwe­
dom i odzyskania swego nieprędko się zdarzy; skrupu- 
luby także w tem nie było, ponieważ ten sąsiad u oko­
licznych pozabierał miasta i prowincye, bard/iej zdia- 
dzickiemi fortelami, niż prawdziwśm szczęściem wo­
jennym.

Zwycięztwo Karola XII pod Narwą nie zachwiało usi­
łowań moskiewskich;Mazepa,wierny zachowanej dotąd roli, 
czekał póki się szala na jednę lub drugą nie przechyli 
stronę. Wszelako, pomijając interes osobisty, liczne 
względy skłaniały go ku Polsce, o czem świadczyły i na- 
wyknienia hetmana W listach jego do szlachty koron- 
nój pełno było makaronizmów i owej nadętości stvlu 
połączonój z erudycyą, w której tak się kocbali dawni 
Polacy Nadpisywał takowe uświęconym frazesem szla­
checkim: W ielm ożny mści pan ie ,  m nie  wielce mści
pan ie  i bracie', a podpisywał: hetman i kawaler jego 
carskiego prześwietnego weliczestwa wojsk zaporożskich.

Dnia 26 lutego 1701 r. stanęło w Birżach przymie­
rze między Augustem II a Piotrem W., skutkiem którego 
ostatni miał przysłać Augustowi 20,000 wojska posiłko-

*} W powieści h isto rycznej: Mazepa.
**) Przezdziecki.
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ffego. G dy K a ro l  X I I  po wzięciu W a rs z a w y  i K ra k o w a  
osadził n a  tro n ie  polskim S ta n i s ł a w a  Leszczyńskiego, 
M azepa o t rz y m a ł  rozkaz  w kroczenia  do P o lsk i  w pomoc 
A ugustow i II .  Przez d w a  la t a  K ozacy  zadnieprscy  bili 
S1§ w Polsce  ze  S z w e d a m i ,  niszcząc i r a b u ją c  m a j ą tk i  
s tronników  L eszczyńsk iego ;  a  M a ze p a  ty m c z a se m  w cho­
dził w ta j e m n e  s to su nk i  z k ró lem  S ta n i s ła w e m  i K a r o ­
lem X I I  przez J e z u i t ę  Z a łęsk iego ,  a  bardzie j jeszcze  przez 
Annę z C hodorow sk ich ,  księżnę  D o l s k ą ,  m a tk ę  k s ią ż ą t  
Ja n u s z a  i M ich a ła  W iśn iow ieck ich ,  k tó ra  w im ien iu  
Leszczyńskiego ob iecyw ała  M azepie  udzie lne  k s ięs tw o  
Sm oleńsk ie  lub  W itebsk ie ,  a U kra in ie ,  pod op ieką  Polski,  
u trzym anie  p raw  i przyw ile jów *).

T y m c z a se m  A u g u s t  I I ,  p a r ty  s i lą  p rz ew ażn ą  zdo­
bywcy szw eck iego ,  24  września  1706 ro ku  zaw arł  pokój 
a l t ran sz tad sk i .  m o cą  k tó rego  zrzek ł się korony  p o ł s d e j  
ua rzecz S ta n i s ła w a  Leszczyńsk iego  i o d s tą p i ł  od przy­
mierza z M oskw ą. P io t r  W ie lk i ,  opuszczając  gnuśnego  
so juszn ika , p rzyby ł do K i jo w a  i założ.ył w tć m  m ieście  
tw ierdzę, p o iu cza jąc  robo ty  K ozakom , a dozór Mazepie.

A le  h e tm a n o w i  ro i ły  się ju ż  w tedy  po g łow ie  roz-  
mgle p lany p o l i ty c z n e ; chc ia ł  zos taó  po średn ik iem  m ię -  
dzy u c ie ra jąc em i się t r z e m a  p o tę g a m i P ó łn o c y ,  a  sobie  
zapewnić n iezawisłość . R o z rz ą d z a ją c  o g ro m n ą  na  owe 
ozasy s i łą  tO uO O  K ozaków  i 200  a rm a t ,  m ó g ł  za is te  p u ­
ścić wodze w yobraźn i i m n iem a ć  się pow ołanym  do wy­
warcia p rzew ażneg o  wpływu na  losy pó łnocnej E uropy .  
A ielubiony od m ieszkańców , a w iedząc  że bez ich w spó ł­
działania  nic s tanow czego  p rzeds ięw ziąć  nie  m o ż e ,  s t a ­
j a ł  s i ę  te raz  pozyskać  ich ufność , z a k ła d a ją c  now e c e r ­
kwie i hojn ie  tak o w e  uposaża jąć .  Z je g o  także  po ­
dniety P io tr  W ielk i 24 czerw ca 1 7 o 7 r o k u  po tw ie rd z i ł  
Wszelkie p ra w a  i p rzyw ile je  Kozakom.

P rz y g o to w an y  ty m  sposobem , j a k  m n iem a ł ,  do wy­
m ierzenia  w ie lk iego  ciosu, w za ro zu m ia łem  przypuszcze-  
Um, że c a łe  Z ad m ep rze  pójdzie za jego  g ło s e m ,  h e tm a n  
zaczął ju ż  na  p ięk ne  u k ła d a ć  s ię  z K a ro le m  X I I  o w a ­
runki z e r a d y ,  a  w szystk ie  kosztowności z s iedziby  swej 
f‘a tury n a  wywiózł ku  s t ron ie  P o lsk i  do B ia łocerkw i.  
W szelako n iew iele  b rak ow ało ,  a  byłby s t r a c i ł  b u ław ę  
u e tm a ń sk ą  p rzed  w y konan iem  jeszcze  sw ych zam iarów .

, N a U k ra in ie  sęd z ią  j e  m ra lny m  był W as i l  L e o n t je -  
J'Ucz K oczubej,  z k tó rym  łączy ły  M azepę  s to su n k i  p rzy ­
jaźni a  n a w e t  p o w in o w ac tw a ;  bo s t a r s z a  córka  K oczu- 

eJa by ła  za O bidow sk im , s ios trzeń cem  h e tm a n a ,  a  m ło d ­
s i  M otronę ,  on s a m  t r z y m a ł  do chrz tu . Otóż M azep a  

a s t a ro ść  sza len ie  się rozk och a ł  w swojej ślicznej có 
eczce ch rzes tnć j  i na  p o czą tk u  r. 1704 (m a ją c  l a t  z g ó rą  
zesćdziesią t)  p ros ił  rodz iców  o j e j  rękę .  l ’obożnym  sę -  

ju o s t w u  w ydało  się to  rzeczą  p rzec iw n ą  re l ig i i ,  aby 
n trona  iść m ia ła  za o jca  ch rz e s tn eg o ;  odm ów ili  prze to , 
s ta ry  h e tm a n  w zdychał i sz lo c h a ł ,  czo łga ł s ię  u  s tóp  

ochanki, j a k  A b e la rd  u s tó p  H eloizy , a  nie  m o g ą c  
zd K-m a ^ ręk i ,  ż e b ra ł  o upom ink i m i ło s n e :  to  o kora le  
uobiące b ia łą  je j  szyję, to  o wiosy lub  części je j  odzie- 
, a ; a  ż e b ra ł  p ó f f ,  pók i n ie  w yżebra ł  i serca. T a k  

n a jm n ie j  w nosićby m o ż n a ;  gdyż  M o tro n a  p a ta je m n ie  
Puściła do m  rodziców , p lączący ch  n a d  biedną  oczaro-  
un(i  "*) i uc iek ła  do M azepy .  Może też  w m łode j te j

*) Przezdziecki w A thenaeum . Okoliczność ta  przytoczna 
mez Kozubeja w oskarżeniu Mazepy przed Piotrem  W. 1708 r. ! 

■> s>8zna ta, dodaje Kocznbej, w ścisłej przyjaźni była z Mazepą, 
rowata mu bogate loże i przysłała m uzykantów, którzy dotych- 

Czas są u niego.“
) Słowa Koczubeja.

i
:

g łów ce  snu ły  się z am y s ły  próżności i d u m y ;  m oże  p r a ­
g n ę ła  ty lk o  z o s tać  h e tm a n o w ą ,  j a k  n ieg dy ś  M nisz­
chów na carow ą. B ądź co b ą d ź ,  g łos  jiubliczny po ­
tę p i a ł  c a łą  tę  sw raw ę, ja k o  n a ru s z a ją c ą  św ię te  zw iązk i 
rodzinne ,  t a r g a j ą c ą  p o d a n ia  p rzodków  o cnocie i po b o ­
żności, po tęp ia ł  i M azep ę ,  k tórego  za b iego m  przy p i­
syw ano  zb łąk a n ie  M otrony . H e tm a n  zm uszony  był u s t ą ­
pić  op in i ł  n a ro d u :  odda li ł  z d o m u  u lu b io n ą ;  a  M o tro na  
p ła k a ła  w sam o tn o śc i  czy j e g o ,  czy s t r a ty  św ie tnych  
nadziei.

S ta r y  h e tm a n  p oc iesza ł j ą  c iąg le  l i s ta m i .  „ M o je  
serdeńko. (p isa ł  do n ie j)  mój kwiecia r ó ż a n y , serdecznie  
na łoje boleju , szczo  niedaleko odernnie jed ie sz ,  a ja  n i-  

| rnolui oczyc twoich i  l iczka  btelenkoho w i d e ł ; czerez sieje  
p ism eczko  k ła n ia ju s ia  i wsie  cz łonki ca łu ju  lubezno.'1, 
A  w d ru g im  liśc ie ;  „ S z c z a s z l iw s z i  m oi p i s m a , s zczo  
w ruczeńkach tw oich  b y w a jn t , n iż l i  m o i  b ied n i  o c z i , 
szczo  tiebC' n ieohladujut  *)“  O jciec M otrony  z roz p a czą  

! w se rcu p isząc  do uw odzic ie la  swój córki, m u s ia ł  je d n a k ,  
przez w zg ląd  na  okoliczności,  użyć słów uniżonej pokory . 
,, W  tom^ tol t ia żk o m  sm utku  zn o je m , ( t a k i  koniec  l i s tu  
K oczube ja )  w sieh da  z  b iednoju  su pru hoju  mojeju  p l a -  
czuczy  i znaczni j e  zdoro io iu  mojeha o tn a s ia czy  so krusze­
nie, niemoliu by w a t  u w a szo j  W e lm o żn o s t i , wczorn do  
stop  i nok W a szo j W elm o żn o s t i  rabsko  (niewolniczo) 
kłan ia j uczy sin , p rzen a jp o k o rn ić j  p r o s z u  siebie m i lo s i iw a -  
ho prebaczen ia .“  M azepa  o dpow iedz ia ł  z u rą g a n ie m ,  
s k ła d a ją c  winę n a  d u m n ą  i g a d a t l iw ą ,  j a k  s ię  w y ra ż a ’ 
żonę K oczu be ja  i radzi jćj przełożyć, że  rów ny  m u n s z tu k  
k ła d ą  n a  kobyłę ,  j a k  n a  kom a.

P a ła ją c y  z e m s tą  K oczubćj p izyczep ił  s ię  o d tą d  do 
Mazepy, i ś led ząc  każdy krok  j e g o  z J a n e m  Isk rą ,  n ie ­
gdyś  p u łkow nik iem  p u ł ta w s k im ,  P io t re m  K o w a ń a o ,  s e t ­
n ik iem  tegoż pu łk u  i sp o w ied n ik iem  ic h ,  J . n e m  S w ia -  
ta j ło ,  odkry ł zw iązk i h e tm a n a  z L eszczyńsk im  i S zw ed am i 
i ob jaw ił  jego  zd rad ę  cesarzowi. A le  P io t r  W ie lk i  z a ­
n ad to  w ierzy ł M azep ie ,  aby  p iśm ien n e  n a w e t  dow ody 
zachw iać  m og ły  je g o  zau fan iem . O skarżyc ie l i  w trąco n o  
do w iezien ia ,  m ęczono to r tu r a m i  i w końcu , n a  żąd an ie  
oskarżonego ,  odes łano  do M a z e p y ,  gdzie  po d ług iem  
ś ledztw ie  zap ad ł  n a ^  K o czu be ja  i I s k rę  w yrok  śm ierci .  
C z te rn a s teg o  l ipca  1708 r. w Bors-mzejówce za  B ia ło -  
cerk w ią  głowy obydw óch  sp ad ły  na  ru sz tow an iu .  Co się 
s ta ło  z w y s tę p n ą  có rk ą  K oczube ja ,  o tern  m ilczą  podan ia .

Uwolniony od ta k  ciężkićj obaw y, h e tm a n  z a ją ł  się
I znów widokami podstępnej p o li t ik i  swojćj. G dy Karol X II ,

po z łu p ie m u  Saksonn ii ,  w szystk ie  swe s iły  zwrócił p rze ­
ciw P io t ro w i  W ie lk ie m u ,  a  pon ies ione  s t r  ty  w ludziach 
i k on iach  wróżyć zaczynały , że się w g łę b i  M oskwy d łu ­
go nie u t r z y m a ,  M azepa  p rzy rzek ł  p rzyprow adzić  pod iego 
zn am io na  ca łe  wi j sk o  kozackie. D o S ta n i s ła w a  L eszczyń­
skiego n ap isa ł  list ,  m ia n u ją c  się w iernym  je g o  p o d d a n y m  
i s łu g ą  n a jn iż sz y m ,  i p rzy rzek ł  przyłączenie  do P o lsk i  
R us i  i S m o le ń s k a ;  sam  zaś m ia ł  zos tać  u d z ie l­
n ym  księc em  n a  W ite b sk u  i Połocku, n a  p raw ac h  k s i ą ­
ż ą t  k u r lan ck icb .  W  m ies iącu  więc w rześn iu ;  1706  r. 
k ró l  szwedzki, id ąc  przez Grodno, M ińsk  i M oh y lew  do 
M śc is ław ia  na  B ia łe j  R usi,  zwrócił s ię n ag le  p rze  k s ię ­
stwo s iew ie rsk ie  ku U krain ie .

*) L isty  Mazepy do m otrony Koczubejownej, w liczbie 
dw unastn, zachowują sig w kopiach w archiw um  kollegium  spraw 
zagranicznych w Moskwie, zkąd je  przytacza Przezdziecki w A th e ­
naeum  za r. 1842.
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Szpil berg po«t Bernem.
(Stolica Morawii).

(Z ryciną.)

Na zachód od Berna leży góra Szpilberg (Spielberg), 816 stóp 
wysoka której zamek, niegdyś margrabski, zamieniony był później 
na osławione więzienie stanu, (opisane, prócz innych, przez Silvia 
Pellico). t Więzienie to zasługuje na szczególną uwagą naszą, 
z powodu, że większość przestępców politycznych od 46 r. z Ga- 
licyi tam  albo w Kufsteinie kaźnie swe odsiadywali.

Od r. 1854 więzienie to przeistoczono na cytadelę. Wzgórza 
na południowym zachodzie, daleko bliżej leżące, zowią się: Pe- 
tersberg i Franzensberg. To ostatnie zamienionn jes t w ogród 
tarassowy do przechadzki, w którym stoi obelisk na cześć cesarza 
Franciszka I. Ogród, Augarten, leży na wschodniej stronie miasta. 
Na cmentarzu widzieć można grobowiec Józefa Dobrowskiego, ojca 
nowoczesnej literatury staro - słowiańskiej i czeskiej, zmarłego 
r. 1829. Na drodze ku Ołomuńcowi wznosi się gotycki słup wo­
dza Zperada, najdawniejszy z pomników morawskich. Berno je s t ! 
stolicą namiestnictwa, biskupa, superintendenta, wyższego sądu 
krajowego, krajowćj dyrekcyi skarbowej i generalnej komendy 
(arcybiskup morawski i uniwersytet są w Ołomuńcu). Z wyższych 
zakładów naukowych ma B erno: szkołę techniczną (r. 1859 z 252 : 
uczniami), akadcmiją stanów morawskich (z 4 professorami), gy- 
mnazyjum, wyższą szkołę realną i główną szkołę ewangelicko- 
augsburską. Jes t tu : lilia narodowego banku austryackiego, lilia 
zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, kassa oszczędności, 
towarzystwo geologiczne Wernera, M a t ic a  M o ra w sk a  (towarzy­
stwo celem wydawania dzieł czeskich, liczące 1859 roku 161 człon­
ków), towarzystwo dziedzictwa ŚŚ. Kiry la i Strachoty (Metodyu- 
sza), założone r. 1850 celem wydawania katolickich książek cze­
skich (liczące 1858 r. 6,761 członków, 57,626 zł. reń. zakładowego 
kapitału , a 24,714 złr. rocznego dochodu). Istnieje tu  towarzy­
stwo ku dźwignieniu rolnictwa, nauk przyrodzonych i pszczelnic- 
tw a(1859 r. było 449 członków;. Towarzystwo to założyło r. 1818 
„muzeum Franciszka" Głównie za staraniem hrabiego Mitrowskie- 
go. Jakoż Morawianie z powodów, których się każdy dorozumie, 
jedynie w uprawie nauk przyrodzonych i przemyślo głównie się 
dotąd odznaczyli. W  wyższych zaż umiejętnościach i naukach, 
równie jak  Czesi i Niemcy austryjaccy, sąsiadów swych Prusaków 
i Sasów niedościgli. Liczne wysokie kominy Berna, czarny dym 
siejące, są dowodem czynności fabryk. Jak  Reichenberg w Cze­
chach, tak  Berno w Morawii je s t głównem siedliskiem fabryk 
sukiennych. Liczą ich tu  ze 20, a wyroby ich idą aż do Ame- 
ryki południowej.

Praca kobiet i w ynagrodzenie.

W Nowym Yorku i okolicy żyje podług „New-York Journal" 
75,000 kobiet, utrzymujących się z pracy rąk  swoich. Sługi 
otrzymują tygodniowo 2 dolary 50 cyntymów prócz życia i mie­
szkania (dolar około 9 zł. pols.); szwaczki zarabiają na tydzień 
4 dolary 50 cnt., robotnice przy fabrykach papieru (pudełek 
papierowych, kołnierzyków itp.) 5 doi. rysowniczki 12 doi., kopi- 
stki 6 doi. introligatorki, zecerki, telegrafistki i drzeworytnice, 
10 doi., wyrabiające krynoliny, koperty, bukiety krawczynie, mod- 
niarki, parasolarki 7 doi., kwiaciarki, haftarki, kuśnierki, fryzjerki) 
kapeluszniczki, fotografistki, za politurowanie wyrobów biżuteryj- 
nych 8 doi, użyte do robót jubilerskich 9 doi. W ogóle kobiety, 
których zajęcie wymaga bardziej umysłowego natężenia, bywają 
lepiej wynagradzane; tak np. otrzymują redaktorki 18 doi. na ty ­
dzień, aktorki 15 doi. itd. Liczba kobiet lekarzy je s t jak  wiado­
mo w Stanach Zjednoczonych dosyć wielka. Na zarządzanie 
poczt prezydent G rant zamianował kilka kobiet świeżo.

N owa w ystaw a świata.

W Londynie myślą znów o nowej wystawie powszechnćj, 
ale dopiero na rok 1872, i na warunkach innych, niż były urzą­
dzone wystawy powszechne dotychczasowe. Trudno byłoby jo 
przewyższyć, szczególniej ostatnią paryzką, a wreszcie i sami 
fabrykanci nie byliby podobno takiej wystawie radzi, pomnąc na 
ogromne koszta, jakie przy takiej okoliczności zawsze ponosili, 

j  Wystawa, o której myślą w Londynie, temby się od poprzednich 
1 różniła, że nie przyj mowanoby .na nią wszystkiego, co dotąd za 

godne wystawienia uznano, ale najgodniejsze tylko z najgodniej­
szego. Sami przemysłowcy każdego kraju zamieniliby się w sąd 
przysięgłych, i jako znawcy uważaliby, czy przedmiot przez jednego 
z nich proponowany do wystawy, należy do wyborowych między 
wyborowemi, i jes t istotnie wyrazem postęu niewątpliwym. Taka 
motoda zredukowałaby niezmiernie ilość dostarczanych na wysta­
wę przedmiotów, która zyskałaby w trójnasób na jakości, to coby 
na ilości straciła.

Szarada.

Pierwsza z czwartą ciężka nasza —
Druga z czwartą przestrzeń mierzy 
Trzecia z czwartą w próg zaprasza 
Zbrodnia, mnicha i fałszerzy —
Pierwsza z drugą bez litery 
Służy dla sierot znękanych,
Mają swój także szulery,
Lecz je s t i dla obłąkanych —
Trzecią z czwartą bez końcówki 
Każdy winien mieć na oku 
Mierząc prosto bez iglówki 
Choć o późnym trafisz zmroku —
Pojedynczo w nutach pono 
W pewnym kluczu je złożono —
Razem wszystkie w kalendarzu,
Czasem znajdziesz i w ołtarzu,
Na dzisiejszym jednak świecie 
Rzadko dają je kobiecie.

Za najśpieszniejsze odgadnięcia tej szarady wyznacza się nagroda z 12 
śpiewów Hazymiijana Greckiego. — Dla uniknięcia nieporozumień oddzielnie prze­
znacza się dla Miasta, Prowincyi i Galicyi. —

(Rozwiązanie szarady w nr. 28: Aktuletnin.)

K orespondencya Redakcyi.

P a n u  W in c e n te m u  z K o b y lin a . Talent je s t udziałem 
uprzywiljowanych ludzi. Opatrzność odmówiła Mu takowego; lepiej 
więc byłoby żebyś Pan na inne pole pracę swoją zwrócił. — P a n u  
R. W. na S z lą s k u . Prosisz pan o wymienienie kilku tytułów Ksią­
żek now o-wydanych.— Oto świeżo z pod prasy wyszło tłomacze- 
nie B o s k ie j  K o m e d ii  przez Stanisławskiego. — Ż y c ie  w ś ró d  
R u in  powieść Bałuckiego, osnuta na tle ostatnich wypadków kra- 
ju . — Zalecamy panu w końcu poezye Stanisława Koźmiana. 
P a n i ,  L . M. w O. Zażalenie Jej, Administracyi Sobótki wręczy­
liśm y .— P a n u  W. W. w K . ; Umiemy cenić talent pański do 
Szarad, ale pomimo tego, wszystkich przez pana nadesłanych nie 
możemy drukować. P a n u  Z. R. n a  P ro w in c y i .  — Jakkolwiek 
czuć już wojnę w powietrzu, nie jesteśmy jednak dziś w możności 
komnninowania czytelnikom płodów rycerskiego ducha Pana.


